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Dziękuję Ci, Mamo. Umożliwiłaś mi ukończenie liceum pedagogicznego i 

Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Zostałam nauczycielem matematyki. 

Znalazłam swoje przeznaczenie. 

 

Wspominam i nawiązuję dialog z samą sobą. Życie to nieustanna szkoła 

lekcji udzielanych i przyjmowanych. Człowiek jest obecny tylko wtedy, gdy inni 

to zauważają. Latem 1984 r. zaproponowano mi objęcie funkcji wicedyrektora w 

SP 38. Pamiętam, że ubrałam się wtedy elegancko – szłam przecież na 

spotkanie z Dyrektorem. Nie wiedziałam tylko, że trafię… na plac budowy! 

Szukałam mojego nowego Dyrektora. Przedstawiłam się i oznajmiłam, ze od 1 

września mam rozpocząć pracę. Dopiero po półtoramiesięcznej pracy 

dowiedziałam się, że przyjęcie mnie do współkierowania szkołą – było 

enigmatyczne. Wtedy też Dyrektor Zygmunt D. wyraził swoją pochlebną opinię i 



cieszył się, że należę do grona ludzi współpracujących z nim. Dziękuję Tobie, 

Zygmunt.  

Zabrałam się ostro do pracy i stworzyłam wiele dokumentów szkolnych. 

Słyszałam, że niektóre z nich wykorzystywane są do tej pory. W trakcie 

szesnastoletniej pracy - tam, gdzie było mi dane – z wielkim zaangażowaniem 

realizowałam siebie. Wspomnę choćby, że: 

• Współtworzyłam projekty organizacyjne szkoły i czuwałam przez cały rok 

nad ich aktualizacją. 

• Tworzyłam dokumenty szkolne oraz systematycznie kontrolowałam 

dokumentację szkolną. 

• Każdego roku już od połowy sierpnia układałam plan, uwzględniając 

potrzeby wszystkich nauczycieli. 

• Układałam sprawiedliwy plan dyżurów nauczycieli, szanując ich czas 

prywatny po zajęciach. 

• Organizowałam zastępstwa za nieobecnych nauczycieli, z maksymalnym 

wyprzedzeniem, po uzgodnieniu z osobą zastępującą. 

• Systematycznie rozliczałam godziny ponadwymiarowe, co zostało 

pochwalone przez władze zwierzchnie podczas kontroli zewnętrznej. 

• Tworzyłam i organizowałam badania wyników nauczania uczniów. 

• Hospitowałam uzgodnione z nauczycielami lekcje: matematyki, fizyki, 

chemii, biologii, przyrody, muzyki, plastyki, techniki, wychowania 

fizycznego, informatyki, religii, zajęcia pozalekcyjne. 

• Służyłam życzliwą radą przy omawianiu hospitowanych zajęć. 

Aktywizowałam i inspirowałam nauczycieli do działalności nowatorskiej. 

• Sumiennie przygotowywałam materiały i prezentowałam je na radach 

pedagogicznych. 

• Czuwałam nad przebiegiem praktyk studenckich, uzgadniając wszystko z 

opiekunem, a co roku było kilkanaście studentów – praktykantów. 

• Współorganizowałam uroczystości szkolne. 

• Uczestniczyłam w twórczych spotkaniach dydaktycznych dla dyrektorów i 

wicedyrektorów. 

• Współpracowałam z Komitetem Rodzicielskim. 

• Współpracowałam z instytucjami pozaszkolnymi. 

• Edukowałam dydaktycznie studentów z III roku matematyki – wykładając 

na WSP w Bydgoszczy. 

• A przede wszystkim uczyłam matematyki - w SP 38 i GM 18. To był 

czas, w którym odpoczywałam i cieszyłam się z kontaktów z uczniami. 

Radowały mnie ich sukcesy, martwiły porażki. Dziękuję Uczniom, a 

szczególnie tym, którzy byli moimi laureatami w dziedzinie matematyki 



na szczeblu wojewódzkim. Zapamiętałam wyjątkowo zdolnych 

matematycznie uczniów: Aleksandrę W. i Łukasza T.  

Dziękuję tym, którzy mnie zauważyli i przyznali nagrody: 

- Kuratora Oświaty, 

- Inspektora Oświaty, 

- Dyrektora Szkoły, 

- Prezydenta Miasta – tuż po przejściu na emeryturę, 

- Złoty Krzyż Zasługi – również tuż po przejściu na emeryturę. 

Dziękuję Koleżankom i Kolegom: Dyrektorom, Wicedyrektorom, 

Nauczycielom oraz Pracownikom Administracji i Obsługi za wspólne tworzenie 

życia szkoły. Dzięki Wam moje marzenia zawodowe zostały zrealizowane. 

Dziękuję również mojej przyjaciółce Halinie za pomoc w sytuacjach SOS – 

m.in. wakacyjne i weekendowe przepisywanie planu… Szkoła to nie tylko 

miejsce pracy. Tworzy ją zespół ludzi. Ważne więc było kształtowanie 

stosunków międzyludzkich. Myślę, że dbałam o właściwy klimat pracy.  

Zasłoną milczenia dotykam sprawy, problemy, które nie dane mi było 

rozwiązywać…  

Wierzyłam, że uśmiech mój wędruje daleko, ale czy na długo? Uważnie 

obserwowałam świat, zatrzymywałam się i pomagałam. Jako najszczęśliwsze 

minuty życia zawodowego wspominam te, kiedy widziałam ludzi szczęśliwymi. 

Moja praca była moją pasją.  

Wspominam mile Tych, których już nie ma wśród nas… Niech pamięć o 

Nich pozostanie na zawsze. Rozstałam się ze szkołą w ostatnim dniu sierpnia 

2000 r. – z łezką w oku. Coś było i się skończyło… 


